ROK X 


ORĘDOWNIK 
wych. co wtorek, czwartek i sobotę. 
PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk. 75 Ten. 
na pocztach 2 marki. 
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen. 
OGŁOSZENIA 
przyjmują sią za opłatą 15 fon. 

od wiersza petytowego. 


Dziś: Jana Złotonat. ozgli Ghryz. 
Jutro: Karola i Rajmunda 


JOWNIK. 


Pismo mę. sprawom politycznym i spółecznym. 


__ Nr. 12. 


EESPEDYCYA 
w drukami J, Teitgebra, 
Piae Wilbolmowski numer 18, 
obok Biblioteki Rac.yńskich. 
LISTY 
nadsełać neleży franco pod adre 
do redakcyi Orędowniku, Poznań 


RĘKOPISMA 
nie zwracają mię, ala niszczą. 


Poznań, Wtorek 27 Stycznia 1880. 


Wschód słońca 7,58, zach, 4,84. 
Dłogość dnia 8 god. 45 min 


Przedpłata 


na luty i marzec wynosi: 

na prowincynch 1 m. 380 fen. (18 sgr.) 

w mieście 1 m. 20 fen. (12 sgr.) 

na miesiąc . . . . 60 fen, (6 sgr.) 

W Kostrzynie można zapisać „Orędownika* w 
ajencyi p. Piotra Swierkowskiego. 

Na Jeżycach pod Poznaniem w handlu korzeni, 
wina i cygar p. A. Radomskiego. 

Na Qhwaliszewie w handlu p. J. N, Jab- 
czyńskiego i na Grobli nr. 4 w handlu p. M 
Koszczyńskiego można także zapisać Orędownika, 

Szanownym abonentom w Poznaniu zwracamy 
uwagę, że ajencya z handlu łokciowego „Ula* przy 
Rutelskiej ulicy, zostałą przeniesioną na Jezuleka 
ulicę nr. 12 do handlu towarów łokciowych i krót- 
kich p. E. Mikołajczak. 


na Io 
Poznań, 26. 


* Na wiecu wczorajszym obszerna gala 
bazarowa i sień były przepełnione zgromadzoną 
ludnością missta Puznania. Zaraz po godzinie, 6. 
zagaił go p. Stefan Stablewaki, który z azda- 
nia godną garliwuścią zajmował się urządzeniem 
tego wieca, krótką przemową, w której powie- 
dział, z jakich przyczyn i w jakim celu mec 
zwołany został, Na przewodniczącego wybrano 
ks. Pędzińskiego, proboszcza u św. Marcina, 
który, opowiedziawszy także z swej strony vel 
zebrania, udzielił głosu ks. dr Kanteckiamu. 
W przeszło półgodzinnej mowie opowiadał ks. dr. 
Kantecki, w jakı sposób poznańskia szkoły ludo- 
we zastały zamienione na symultanne, wspomniał, 
łe kiedy się to działo, nikt w owym czasie z 
naszej Strony w reprezentacyi miejskiej protestu 
nie założył, bo mieliśmy wówczas tylko Jednego 
reprezentanta a ten jeszcze milczał, Objaśniwszy 
całą treść petycji, która w druku rozdzielona 
została między zebranych, zachęcił w końcu do 
jej przyjęcia i podpisywania. Następnie ks. © hru- 
stowicz, manayonarz u św. Wojoecha, odczy- 
tał donośnym głosem brzmienie petycji, 
Ponieważ w „Dzienniku“ i w „Gońcu* podnie- 
Biono wielki zarzut przeciw komitetowi i petycyi 
z powadu tego, że w petycyi wzięto w obronę 
tylko prawa Kościoła w szkole, a sprawy języka 
polskiego weale nie dotknięto, więc rzecz tę poru- 
szył dr. Szymański, wzywając zgromadzonych, 
ażeby zechcieji swoje wątpliwości wyjawić, by 
sprawę tę, tyle ważną, także publiczne na wiecu 
omówić. Gdybyśmy istotuie mieli rozwinięte 
stronmiotwa, zarzuty takie możnuby na wiecu 
milczeniem pominąć, bo jedno stronnictwo nie 
potrzebowałoby się na drugie oglądać. Ale u nas 
istnieją tylko różnice zdań, nieporozumienia, roz- 
maite poglądy, wszyscy zaś razem jesteśmy tak bie- 
dni 1 tak wspólną niedolą związani, że podobnych 
głosów, jakie się przeciw petycyi dla rzeczonego 
powodu odzywały, w żaden sposób pomijać nia 
można, inaczej bowiem będziemy robili z spraw 
publicznych igraszkę. Śpodziewać się też nale- 
Żało, ża ci, którzy przeciw pelycyi się odzywali, 
wystąpią na wiecu i zdanie swoje wypowiedzą. 
Mogli to łatwo zrobió, nie ryzykując, że zakłó- 
cą spokój zebrania, bo sprawa języka polskiego 
w szkole jest bardzo ważną i faktem jest, że w 
petycyi jej nie podjęto. Takie otwarte wystąpie- 
nie wngła zyskać tylko uznanie; nikt nie byłby 
mógł zagrzeczyć, że żądanie obrony języka pol- 
kiego jesk słuszne i komitet byłby się mógł tylko 
tłumaczyć z powodów, dla czego sprawy religij- 
nej nie połączyi w petycył z Sprawą językową, 
Przeciwnicy, którzy się tyle ougrażali przeciw 
petycji, którzy wprost wzywali ludność, żeby jej nie 
odpisywała, wystąpiwszy publoznie z swem żą- 
daniem, byliby pokazali, że biorą rzecz na Setyo. 


stycznia. 


Tymczasem nikt się z tych panów nie odezwał. 
Dr. Szymański wyłożył powody, dla czego komi- 


tet sprawę językową oddzielił od aprawy religij- 
nej; a ponieważ z tą obroną naszego języka w 


rozpiszemy się jeszcze w przyszły numerze, 
W końcu ogłosił ka. proboszcz Pędziński, ża 


tydzień 
na probostwie u św. Marcina od 11—1 godz. 
n fary w zakrystyi i na probostwie od 8—10 rana, 
na probostwie u éw, Wojciecha od 11—1. 
na tumie u ka. proboszcza Raatza od 11—1, 
u Franoiszkanów w zakrystyi od 11—1.. 
i w redakcyach „Karyera“ i „Orędownika*, 
Po ogłoszeniu tego wieo zamknięto, 
Petycya uchwalona brzmi, jak następuje: 
Bkeceleneyo ! 

Z nastaniem walki kulturnej zaszły w szko- 
iach ludowych W. Księstwa Poznańskiego zmia- 
ny, które religijna wychowama i nmysłowe wy- 
kształcenia dzieci naszych częścią powstrzymują 
a częścią czynią nawet niepodobnemi. 

Poprzednik Waszej Hraceli neyi w lustrakcgi 
dla powiatowych inspektorów szkolnych z dnia 
13. marea 1872, wydanej do prawa z 11. marca 
1872, poeci} wyraźnie, aby odebrano inapekcyą 
azkólną wszystkim księżom tam, gdzia w polskich, 
a mianowicie w polsko-katulickich szkoł«ch nanka 
niemieckiego języka jest zaniedbaną, bo za to 
mniej więcej zawsze dotychczasowych inspektorów 
szkólnych, ti. księży proboszczów, trzeba czynić 
odpowiedzialnymi. W niedługim też czasia po 
wydaniu prawa z 11. marca 1872 r, odebrano 
w naszych obu archidyecezyach z malym wyjąt- 
kiem wszystkim proboszczom i dziekanom loka]- 
ną i dekanulną inspekcyą nad szkołami, a w ich 
miejsca zamianowano inspektorami po większej 
części protestuntów. Równocześnie rozwinięto wiel- 
ką czynność około zamieniania naszych szkół ka- 
tolickich na symaltunne, nieraz bez zewnętrznych 
nawet powodów, a zawsze wbrew woli 1 mila 
protestów z strony katolickich ojców rudzin. Prócz 
tego bez zmienieuia wyznaniowego charaktara 
naszych szkół katolickich dołącza do nich włącza 
administracyjna dzieci ewanielickia i nwzględnta- 
jąc wyłącznie ostatnie, instaluje przy tychże szko- 
łach tylko nauozycieli ewanienków i Niemców, 
nie rozumiejących często ani słowa po polsku, 
tak Ża nauka religii bywa albo ma pewien ¢02as 
zawieszuną, albo też przez sąsiedniego naa- 
ozyciela z wielką miedogodnością dla dziea i 
w bardzo ograniczonej liczbie godzin tygodnio- 
wych udzielaną, podczas gdy wykład innych przed- 
miotów szkólnych z powodu wykładu niemieckie: 
go pozostaje dla polskich dzieci bez pożytka. 

W r. 1878 wyszło rozporządzenie Naczelnego 
Prezesa, kióre język polski jako wykładowy z 
szkół ludowych usunęlo, zaprowadzając w jego 
miejsce wyłącznie jęzgk niemiecki, z pod które- 
go to przepisu tylko nauka religii i śpiewów ko- 
ścielnych warunkowo wyjętą została, Tam samem 
rozporządzeniem ograniozono znacznie liczbą go- 
dzin tygodniowych dla nauki języka polskiego. 
W myśl tegoż rozporządzenia i z nakazu poprze- 
dnika W. Kksoelencyi zaprowadzają powiatowi 
inspektorowie szkólni w naszych szkołach ludo- 
wych ciągła próby z metodami, dążąceini do tego, 
ażeby dzieciom polskim wykładać nauki bez uży- 
cia ich języka ojczystego. 

Mając tak dla naszego wyznania katolickiego, 
jak dla naszej narodowości polskiej, a w azoze- 
góle dla języka polskiego, osobnemi patentami 
zagwarantowane osobne prawa, mając za sobą 
ı prawo boskie i przyrodzone, udawalaśmy się w 

licznych petycyach do władz administracyjnych 1 

do sejmów z protestami przeciw tym zmianom 
| w naszych szkołach ludowych, ale dotąd nada- 


szkole wygląda bardzo emutnie, bo nio się nie 
robi, ani z względu na szkoły wyżaze, ani 
z względu na szkoły ludowe, więc o tej rzeczy 


petycyą podpisywać można od jutra przez cały 


remno. Zamilknąć wszakże na to wszystko jest 
dla nas rzeczą niepodobną i niżej podpisani uwa- 
łamy sobie za zbowiązek udać się ponownie do 
WkEkscelencyi z nniżoną prośbą, ażeby WEksce= 
lencya zechciała zwrócić uwagę swoję na ujenina 
strony naszych szkół ludowych tek pod względem 
religijnego wychowania, jak umysłowego wy- 
kształcenia. Zastrzegając sobie w osobnej petyoyi 
przedłożyć W. Eksoelenoyi materyał wykazujący, 
jak szkodliwie działa na rozwój umysłowy dzieci 
naszych nsubięcie języka polskiego jako języka 
wykładowego przy wszystkich przedmiotach szkóle 
nych, mamy konor w niniejszem piświe zanieść 
do WEktsceleneyi skargę ni pozbawienie naszych 
alementarnych szkól w Poznaniu charakteru ka=- 
tolickiego. 

Szkoly elementarne niepłatna w Poznaniu były 
aż do 1. kwietnia 1874 r, konfesyjnemi, z dniem 
tym zamienił je Magistrat miista Poznania na 
Bymultunne, niu mając do tego zgoła żadnego 
ważniejszego powodu i nie przestrzegając przy 
tem warunków odnośnemi rozporządzeniami prze- 
pisanych. 

Już przed rokiem 1868 staruł się Magistra 
najprzód u Rejencyi, uastępnie u Ministra oświe 
cenia, aby mu wolno było elementarne szkoł 
miejskie zapmultanizuwać, ale i Rojencya i Mi 
nisterstwo odmówiły mu swego przyzwolenia. 
Minister oświecenia w odpowiedzi awej powołał 
się wyraźnie na na,wyższy rozkaz gabinetowy z 
4 października 1821 r. i okólnik ministeryalny 
z 27. kwietnia 1822 r. podlug których szkoły 
symultaune tylko pod tym warunkiem mogą być 
zaprowadzone, jeżeli do tego „zniewala niezaprze- 
©zona potrzeba”, dalej jeżeli ojcowie obu wyznań, 
katolickiego i ewanielickiego, porozummiawszy się 
poprzednio z swymi przełożonymi dnszpasterzami, 
zgodzą się międay sobą na ma dobrowolnie. Ma- 
gistrat nie pytał o zdanie ani nas katolików, ani 
naszych proboszczów, ówczesnych inspektorów 
szkólnych, ani nawet ks, dziekana, który był in- 
spektorem szkólnym na katolickie szkoły całego 
dekanatu poznańskiego, i mino odmownej odpa« 
wiedzi od Ministra, udał się w 1868 r. z petycgą 
do sejma z okazyi projektu do nowego prawa 
szkólnego, jakie miało być sejmowi przez rzą 
przedłażone, w którym tu projekcie w Art. I } 
4—6 szkoła konfesyjna uznaną została jako pad. 
slawa dobrego wychowania młodzieży szkólnej, 
W rzeczone) patycy: Magistrat wystąpił przeciw 
tej wówczaa przez rząd nznawanej zasadzie kon- 
fesyjności i żądał, aby w nowem prawie organi- 
zacyż, kierownioiwo, zarządzanie szkół, a miano- 
wicie stanowienie, podług jakiego systemu, kon- 
fesyjnego, czy symułtannego, szkoły mają być 
urządzane, pozostawione było właczom komu- 
nalnym. 

W petycyi tej jest wypowiedziane zdanie, że 
szkoła jest sprawą gminy i że nie tylko rod.icom 
i opiekunom dzieci, ale także gumine zależeć 
musi na rzetelnum wykształcenia serca i umysłu 
dzieci szkólnych, Cel ten zamierzał Magistrat 
Wraz z naszą reprezentucją miejaką osięgnąć 
między inuemi na tej drodze, aby „idąc za zda- 
niem poważnej liczhy, a może większości mężów 
wykształconych, — wpływ Kościoła na szkołę, ile 
możności, jak najwięcei ograniczyć", Tak się za- 
patrojąc na stósanek Kościośa do szkoły, obia 
władze miejskie stauęły w sprzeczności nie tylka 
z najwyższemi i tministeryalnetni rozporządzenia- 
ni, dotąd nie zniesionemi, ale takża w sprze- 
czności z wolą naszą 1 naszemi religijnami prze- 
konaniami, bo my katolicy nie zgodzimy się nie 
gdy na usunięcia Kościoła od przynależnego mu 
wpływu ne publiczne wychowanie młodzieży, nia 
byhśmy też o zdanie nasza pytani i nia daliśmy 
władzom miejskim, a najmniej miejskiej repre- 
zentacyi, upoważnienia do adzywania się w imie= 
niu nas katolików w ten sposób do sejmu. 

Nie badając naszego zdania i nie pytając 0 na- 


Szą wolę, obie władza miejskie czyniły dalsze 
starania na własną rękę, aż wreszcie od poprze- 
dnika Waszej Ekscelencyi otrzymały zezwolenie 
na zsymultanizowamie naszych szkół miejskich, 

Że nie było rzeczywistego powodu do takiego 
przeobrażania naszych szkół, wykazuje się z spra- 
woz'lania miejskiego za rok 1874 i 75, a więc 
% pierwszego roku istnienia ludowych niepłatnych 
izkół symultannych. Podlug tegoż bowiem istnia- 
ły w Poznaniu w roku 1874—75 trzy niepłatna 
Izkoży ludowe a liczba ogólna i rozkład dzieci 
„bodług wyznania był następujący : 


= mkole nr. I 591 kat, 358 ewan, 59 żyd, 
wan. II4831 „25200 T T: 
» ur II 801 „ 204 „ 4 „ 


razem zatem dzieci katolickich 2023 
awanieliokich 809 
żydowskich 112 

Z cyfr powyższych wykazuje się jasno, że „ko- 
nieczna potrzeba“ zsymultanizowabia szkół u nas 
nie zachodziła, bo liczba dzieci tak obn wyzuań 
chrześciańskich, jak religii mojżeszowej, była po 
każdej stronie taką, że dla każdego wyznania 
z osobna dały sig zorganizować szkoły wyzna- 
niowe, czyli innemi słowy, że azkały tutejsze na- 
leżało pozostawić przy ich dawniejszej organiza- 
cyi konfesyjnej. 

Jak zresztą Magistrat pojmował troskę około 
wykształcenia serca i umysłu młodzieży szkólnej, 
pokazuje się z dalszego jego zawiadowania na- 
Bzemi szkołami ludowemi. Najprzód zaznaczyć 
musimy, ża jakkolwiek w chwili zaprowadzenia 
szkół symultannych liczba dzieci katolickich wy- 
nosiła przeszło dwie trzecie wszystkich dzieci, 
nozęszczających do trzech niepłatnych szkół lu- 
dowych, to jednak powierzył Magietrat fachowe 
kierownictwo tychże szkół trzem raktorom awa- 
nielickiego wyznania. Tak postąpił sobie Magi- 
strat względem naszych dzieci katolickich na sa- 
myu początku, w następnym zaś czasie starał 
się widocznie także o to, aby nasza dzieci kato- 
liokia były wychowywane przeważnie przez nau- 
czycieli i nauczycielki ewaniglickiego wyznania. 
Podlug ostatniego bowiem sprawozdania magi- 
Btrackiego za rok 1878 w 4 obeenie istniejących 
niepłatnych szkołach ludotegch rozkład dzieci w 
poszczególnych szkołach i zatrudnionych przy 
nich nanozycieli podług wyznania byl następu- 


JĄCY 
dzieci: 
szkoła nr I 474 kat. 162 ewan. 60 żyd. 
„ ur II 495 „ 202 „ 58 „ 
o mr. HI 914 , 25 «= G X 
© nr. IV 803 „ 4l s ani 


2686 kar, 1030 


nauczycieli 

szkcła nr. I 6 kat. 6 ewan, 1 żyd. 

wo zd SI gy  - U 

„ mr III Gl m 12 a A 

sa or M 10 13 » 0 a 

w 4 szkołach JU kar. 87 ewan. 1 żyd, 
W tych ozterach szkołach jast dzieci wazy- 
stkich 3837, nauczycieli przy nich zatrudnionych 
68, tak że przecięciowo przypada jeden nauczy- 
ciel na 56 dzieci. Podług tej przeciętnej miary, 


w 4 Bzkadach ewan. 121 żyd. 


gdyby w tych szkołach symultannych, które po- 
przednik Waszej Ekscelencyi zwykł nazywać pa- 
rtetycznemi, wyznanie dzieci, jak słuszność i 
sprawiedliwość nakazuje, było uwzględniane i sza- 
nowana, powinnoby być ba 2686 dzieci katoli- 
ckich 48 nauczycieli tegoż wyznania, na 10380 
dzieci ewanielickich 18 nauczycieli tegoż wyzna- 
nia, tymczasem jest zamiast 48 tylko 30 katoli- 
ckich nauczycieli, a ewanielickich aż 37 zamiast 
18 zatradnionych. 

Qzy przy takich stósunkach wykład przeważnie 
ewanielickich nauczycieli i nauczycielek nie mosi 
oddziaływać choćby mimowoli — na osłabienie 
wrażeń i zacieranie pojęć relgijnyoh naszych 
dzieci katolickich; czy przy takich stósunkach 
nie mamy słusznego powodu do skarżenia mię, 
że dokonana w 1874 r. zsymultanizowanie szkół 
nie tylko nie daje nam pozornych korzyści tak 
zwanego parytetycznego systemu, ala staje się 
wprost środkiem ku temu, aby na naszych dzie- 
ciach katolickich wywierać przez naukę wpływ 
obrażający nasze przekonania religijne, — pozo- 
stawiamy to własnamu rozeznaniu Waszej Wyśa- 
kiej Kkscalenofi. 

Do powyższej statystyki, wykazującej aż nadto 
dowadnie, jak mało tak zwanej parytetycznej 
szkole, zainaugurowanej przez poprzednika Wa- 
szej Hkselenoyi, religia tak przeważnej większości 
katolickich dzieci pod względem sił nauczyciel- 
skich uwzględnianą bywa, przyłącza sią jeszcze 
ta ważna okoliczność, że duchowieństwo katoli- 
ckia ws wszystkich czterech szkołach ludowych 
miasta Poznania nie tylko od wykładu nauki re- 
ligii ćw. ule nawet od nadzoru i kierunku tejże 
zupełnia wykluczone zostało. Obecnie wykładają 
bowiem we wszystkich naszych szkołach naukę 
religii św. wyłącznie nancżyciele, — inspekcya 
Spoczywa w ręku starszego burmistrza p. Koh- 
ieisa, dnohowieństwu zaś wstęp do szkoły tak 
dalece jest wzbroniony, że nawet do pierwszych 
Sakramentów áw. w lokalach szkólnych przyspo- 
sabiać im nie wolno. Ponieważ zaś w urzędo- 
wych mieszkaniach proboszczowskich nie masz do 
tego odpowiednich lokali, w którychty tak zna- 
czna liczba dzieci, (jakich miasto Poznań w tej 
merze dostarcza) pomieścić się mogła, nia pozo- 
staje nie innego, jak przysposabiać dzieci da 
pierwszych Sakramentów św. po kościołach, co 
zwłaszcza w porze zimowej, w której ta nauka 
zwykle się odbywa, z wielką połączone jest nie- 
dogodnością tak dła dzieci, jak też dla kapłanów. 

Zdarza się także mie rzadko, iż lekcye religii 
św. nia dla każdej klasy z osobna, lecz razem 
dla kilku klas udzielane bywają, tak że w ja- 
dnym i tym samym wykładzia dzieci różnego 
wieku udział brać są zniewolone. 

Nie małą też boleścią napełnia rodzicielskie 
serca nasze ta stnofna okoliczność, Ż8 (od czasu 
symulianizowania szkół) dzieci katolickie na tak 
awane nabożeństwo szkólne wspólnie nie uczęsz- 
czają, że ich w towarzystwie nauczycieli w dni 
powszednie ani świąteczna na mszy Św., ani też 
na żadnem uroczystem nabożeństwie nia widzi- 
my, ża słowem szkoła urzędownie ze służbą Bożą 
zupełny rozbrat uczyniła i życia kościelnego 
wcala a wcale nie uwzględnia, ani też usiłowań 


Bietka 


opowieść z Życia lndu wielkopolskiego 


wyjęta 
przez Sama. 


(Dalszy ciąg.) 

Widocznie co kraj to obyczaj, a chyba masz 
nie najlepszy. Otóż mawiano z tego powodn o 
Buchcinej — ho tak mię zwała — Że licho ją 
tam zna, jakiej ona wiary i pochodzenia. Isto= 
tnie, trudno było co o tam wiedzied, Mówiła 
ma tak dobrza po polsku jak i po niemiecka, 
zwisko też było jakies ni takie ni siakie, więa 
ją Niemoy do swoich liczyli, choć się do nich 
„oale nie przyznawała. 

Ci z ludzi, co za jaką sprawą do chaty jej 
zajrzeć mnsieli, mówili, że też tam dziwnie dość 
isto. Za sługę czy powiernicę, słażyło jej stwo- 
ie tak maleńkie, że ją „krasnym ladkiem* 
"wano, a tak upośledzona w mowie, że bełkotn 
jej nikt zrozumieć nie mógł. Wszystkia zwie- 

5a domowe, psy, koty nawet krowa i kury 

y czarnej maści, a co najwięcej ludzi stra- 
śr ło, to to, że trzymała kozła wielkiego, także 
tuarnego, który za nią jak pies wierny biegał, a 
v-dzi byłby hódł, gdyby go głosem stanowczym 
aie wstrzyniywała. Zwała go „biesem*, a ludzie 


wierzyli na doprawdy, ża licho w nim straszne 
siedzi. 

Mądrzejsi, jak leśniczy, dworacy, szewa i inni 
twierdzili, że baba kuta na cztery nagi, umyślnie 
ludzi głupich tumani, by się jej bali, w moc jej 
wielką uwierzyli, i zdała od miej trzymali, ja- 
dnakże mało kto nie wierzył, że „uroki“ omie 
rzucać na ludzi i bydło, a wszyscy byli pewni, 
że leczyć jak nikt potrafi na wszystkie choroby 
i ludzi i zwierzęta. W tem ostatniem było wiele 
prawdy. Źręczność jej w pełnieniu obowiązków 
przy położnicaoh nawet fizyk powiatowy uznawał, 
z dziećmi małemi umiała się w różnych ich cho- 
robach doskonale obejść, a inne rady jej bywały 
zwykle trafna i skuteczne. Prawda i to, ża le- 
czyła i od ozerów, gdy tego koniecznie od niej 
Żądano. ale nikt nigdy od niej nie słyszał, by 
sama w nie wierzyła. 

Taką była staruszka, która siedziała przy cho- 
rej Jędrzejce, a wszystkich uderzało i to, że o 
ile nadzwyczajną nienawiścią ścigała Andrzeja, 
o tyle zdawała się kochać żonę jago 1 dzieci. 

Jednak nikt prawie z rodziny tej, za to nie- 
proszone przywiązanie jej się nie wywdzięczał. 
Jędrzejka bała jej się po trosze, Bietka wprost 
nie lubiła, chłopak prześladowany nią w szkoła 
unikał, a tylko jedna Magdeńka, pigłana i pie- 
szczona przez nią nadzwyczajnie, odpłacała się 
„babusi* pieszczotami i zaufaniem dziecięcem, 


rodziców w tym kierunku bynajmniej nie po- 

piera. 

Hksoelenepo! Nie będziemy się szeroka nad 
tym przedmiotem rozwodzili, jak bardzo w ta- 
kich warunkach religijne wychowanie dzieci na- 
szych na szwank jest narażone, — uczynili to 
już bowiem wymownie przed nami ezcigodni Pa- 
sterze różnych dyacezyi państwa pruskiego, któ- 
rzy w pismach swoich i petycyach do Waszej 
Ekscelencyi wystósowanych dostatecznie sprawę 
wyjaśnil. Słowa Waszej Kkscelenegi niejedno- 
krotnie przy różnych okolicznościach wypowie- 
dziane, zasady wyrażone w odpowiedzi na pety- 
cją duchowieństwa parafialnego dyecezyi mons- 
sterskiej i paderbornskiej, przy rozprawach nad 
petycją elblągską, jako też w różnych rozporzą- 
dzeniach ministeryainych do poszczególnych ra= 
jencyi wydanych, przekonały nas, że Wasza Eka- 
celencya nie dzielisz zaputrywań naszego Magi- 
stratu, że porówna, jak my katolicy, głębokie 
żywisz przekonanie, iż jedynie szkoły wyznaniowa 
wysokiemu zadanin szkoły odpowiedzieć są zdolne 
i że wpływ i współdziałanie Kościoła przy wy- 
chowaniu młodzieży szkólnej niezbędnie są ka- 
nieczne. 

W zaufaniu przeto, iż głosy nasza wysłuchane 
będą, udajemy się niżej podpisani ojcowie rodzin 
miasta Poznania z duchowieństwam naszem na 
czele z tą pokorną prośbą, abyś Wasza Kksce- 
leneya, uwzględniając smutne położenie nasze, 
dopomógł nam w naszych usiłowaniach okoła re- 
ligijnego wychowania dziatwy naszej. Prosimy 
tedy uniżenie, abyś Wasza Hkseclencya zechciała 
Jaskawie ; 

1) znieść w czterech niopłatnych ludowych szko- 
łach poznańskich obecny system symultanny 
i przywrócić dawniejsze szkoły wyznaniowe; a 
nim to nastąpi, już teraz wpłynąć na odno- 
śną władzę, aby liczba nauczycieli katolickich, 
zatrnduionych przy rzeczonych 4 szkołach lu- 
dowych, zastósowaną była do liczby dzieci kat. 
do tychże szkół uczęszczających; 

2) przywrócić proboszczom naszym inspekcyą nad 
szkołami katolickiemi; 

3) spowodować król. rejencyą poznańską do zni 
sienia dawniejszych rozporządzeń, wykluczeją- 
cych duchowieństwo parafialne do wykładu i 
kierownictwa nauki religii áw. ; 

4) polecić odnośnej władzy, aby dzieci katolickia 
pod dozorem nauczycieli były prowadzona do 
kościoła na nabożeństwo; 

5) magistrat spowodować, aby księżom prohasz- 
czom dał do dyspozycyi lokale szkólne do 
udzielania nauki przy przysposabianiu do Sa- 
kramentów św. 


— Głód na Górnym Szląsku. Na pro- 
test duchowieństwa przeciwko wykloczania go z 
komitetów wsparcia, wysłany z Mikołowa 22. 
grudnia z. r. do naczelnego prozesa Szląska, od- 
powiedział tenże na ręce ks. Filipiego, proboszcza 
łąkowskiego 17, bm, nader przychylnie zapewnia- 
jąc, ża rząd zmesdniczo nie miał zamiaru księży 
od wspólnej pracy nad pokonaniem nędzy wy- 
kluczać, i że sam przywięzuje wielką wagę do 


Co staruszkę ciągnęło do tej zbiadzonej rodziny, 
nikt nie wiedział, Dla innych biednych uczyn- 
na, ale skąpa w groszn, tej jednej czyniła, ile 
mogła, a byłaby czyniła więcej jeszcze, gdyby 
jej przysług nie przyjmowano musem tylko i z 
niechęcią. 

Andrzej bał jej się jak ognia, od czasu jak 
wracając raz — jak mówił — trzeźwiutanki, nocą 
2 roboty do chaty, napotkał ją gdzieś, sam juž 
nie wiedział dobrze, czy w lesie czy na poln, 
jak na koźle oklep siedząc, jechała, a ujrzawszy 
go, spadła na niego piorunem, i pałką straszliwą, 
czy łopatą czarnoksięzką, tak obiła, że go boki 
trzy niedziele bolały. 

Przecież gdyby mie sztuki djabelskie — mawiał 
— tobym się był także nie dał, bo przysięgam 
Bogu, żem wtedy nie miał przez cały dzień w 
gebie, jak ze 3 kieliszki, i to kiepskiej lury. Ale 
przeciw „złomu“ łyk najtęższy oprzeć się nie 
może. Zmógł mnie też człek, żem był cały w 
mocy strasznej „cioty“, a słaby jak dziecko. 

Ludzie się śmiali, mówiąc, że się pawnia dnia 
tego Andrzej w liezaniu kieliszków przerachował, 
co mu się często zdarzało, ale mn wierzyli je- 
dnak, ża wały tęgie od baby otrzymał, i nocą 
pijaniee omijali wracającą od chorych starą 
z daleka, 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


wytrwałega współdziałania duchowieństwa, które 


` jedynie byłoby w stanie wszystkie ofiary w jedno 


ognisko zjednoczyć, i rozciągnąć nadzór nad mo- 
żliwem zawsze wyzyskiwaniam ofiaruości przez 
pojedyńcze osobistości. Spodziewa się zresztą p. 
prezes, iż wspólność wielkiego celu ulżenia nę- 
dzy, połączy wszystkie usiłowania, ale nie po- 
miada stanowczo, iż ks. proboszezowia na przy- 
szłość do komitetów z urzędu powołani będą. 
Pomimo więc przyjaznych zapawnień prezesa 
Szląska, wszystko zależeć będzie, jak i dotych- 
czas, na dobrej woli landratów i władz gminnych. 

— Z Oleśnicy skarżą się w liberalnej „Schl. 
Ztg.", na przewrotne usiłowania zatajenia pauu- 
jącej w powiecie tym nędzy, aczkolwiek przed 
kiikunastu dopiero dniami umarło w szpitalu 
tamtejszym dwoje ludzi na wycieńczenie sił 
a głodn. I tam także odcałano do domu po- 
prawy kilku ludzi, którzy olianowanej im przez 
władze roboty wykonać nie shcieli. 

— wielcy właściciele z oowodn szozebickiego, 
w powiecie rybniakim, po*ołując sią na rozpo- 
rządzenie landrata, iż ludzia otrzymujący publi- 
czne wsparcie, przedewazystxiem  nprzątnieniem 
śniegn itp. na drogach zająć się mają, przepro- 
wadzili w komitecie lokalny'n uchwałę, że ludzie 
ol są obowiązani na darimo dominialna drogi 
naprawiać, Kogo więc wspieramy — pyta siu- 
sznie korespondent „Geru.“ — czy biednych ko- 
nsjących z głodu, ozy panów, którzy chcą bie- 
dnym tym kazać sobie na darmo drogi napra- 
wiać ? 

— Qelem zapobieżenia objawiającej się w po- 
wiecia wielko-strzeleckim nędzy, zebrali się du- 
chowni s całego powiatu, pod przewodem księdza 
protosroża Gawędy z Wielkiego Rośmierza, do 
Wielkich-Strzelec na naradę. Nędza tem przy- 
krzej da s: nezé w tyu powiecie, ile Że naj- 
bardziej przez walkę z Kościołem dotknięty zo- 
stał. 

— W Qłupczycach została od Nowego Raku 
pod nadzorem Sióstr Klźbietanek założona ku- 
chnia ludowa, z której dziennie 100 litrów zupy 
r tmięsem rozdzielają. Drugą kuchnią zamyślają 
zalożyć dla wstydzących się żebrać, by za małą 
zapłatą mogli zdrowy w niej znaleść posiłek. W 
powiecie tym cierpią także wielką nędzą rzemie- 
Ślnicy i mali właściciele, głównie płóciennicy z 
Troplowie i Katscher, 

— Ks. wikary Studziński z Pszowa, pisze o 
nędzy parafian swych do „Kuryara*: Pszów, 
patne miejsce z ślicznym kościołem, który w ao- 
bie mieści największy swój skarb'— cudowny 
obraz Najśw. Maryi Panny — cierpi cjężko z przy- 
czyny nieuroczuju w z. r. Parafia pszuwsko-ry: 
dułtowska liczy przeszła 6 tysięcy „dusz, z któ- 
rych trzecia część wspieraną być musi, Do nę- 
dzy pracowitych ludzi przyczynia się jeszeze nad- 
zwyczaj ciężka zima, od tygodnia pada ciągle 
śnieg, utrudniając zarobek ludziom, którzyby 
ohętnia chcieli pracować, a pomoc arzędowi: hie 


wystarcza do niesienia pomocy wszystkimripofrze-" 


hnjącym. Proszę więc uniżenie o wspbikogą pie- 
niężną i o przyodziewek, szczególniej d óbuwie. 

— Z Warszawy nadesłano na Górny Szląsk, 
za pośredniatwam konanla niemieckięgo, 4 tysiące 
388 marek pieniędzmi, i w żywności: 354 oen- 
tnary grocho, 33 cent. krap różnych, 13 oent. 
jagieł, 51 cent. zboża, 228 cent. kapusty, blisko 
3 oent. okrasy, 85 funt. bulionu i,9 pak ubio- 
rów. Z Ameryki północnej nadesłali zaś rodacy 
nasi w dwóch ratuch 3 tysiące mrk, e w skład- 
kach tych przoduje parafia ów. Stanisława Kostki 


„w Chicago, która w kolekcie w dzień Bożego 


NA a 


Narodzenia w kościele urządzonej, około 12 set 
marek złożyła. Wieść o nędzy górnoszląskiej 
doszła nawet do lodu na Ruś gajicyjską, zkąd 
z gminy Tatarynowa pod Komarnem, nadesłali 
gospodarza, Danyło Rosiak i Iwan Bydynkie- 
wicz w imieniu gromady 3 złote austr. „dla 
swych bratej w Chrysti korisznych Szlązaków* 
tłumacząc się, że dają tak mało, bo „samy bu- 
duczy fńemajetnyi, czem možemo ditymo sia z 
nymy.* Pierwszy to moża wypadek, by Rusin 
odzywał się do Górnoszlązaka, jako brat do bra- 
ta, mówiąc, ża miłość rodzinna przyniosłaby namm 
Boże błogosławieństwo na ziemi i wieczną w 
niebie nagrodę! 


— * Walka rządn z Kościołem. 
Z Chełmna donoszą „Germanii”, iż ezteraj miej- 
scowi księża i ka. kanonik Bartoszkiewicz 
z Kowalewa, powaływani byli 22. bm. przed sąd 
na świadki, czy przybyły z wygnania latem w 
tamte okolice dla odwiedzenia krewnych ksiądz 


Döring, dopuścił się jakiego przestąpienia praw 
majowych. Niech żyje kulturkampf! 


Nowiny polityczne, 


Niemcy. Oświadczenie p. ministra Puttka- 
mera, iż będzie się starał na dradza administra- 
cyjnej złagodzić wykonywanie praw majowych, 
wywołało wielkie wrażenie me tylko dla tego, ża 
zapowiedź ta istotnie zapowiada ulgi, ale i z tej 
przyczyny, że ludzie wiążąc obietnice ta z nie- 
dawnym artykułem nrzędowej „Proy, Corr." za- 
pawniającym, że minister Puttkamer jest najwa- 
źmiejszym czynnikiem, w doprowadzeniu do skutku 
ugody z Kościołem, sądzą, 12 książę Bismark da 
pokój dalszym ze Stolicą św. układom, by przez 
Puttkamera zaprowadzać drobne ulgi, które mało 
pomału pozwolibyby mu cofać sig z wałki kul- 
turnej. 

Chodziłoby tu więc głównie o zachowanie po- 
zorów, i niby Stolicy św. nio nie ustępując, dać 
rzecz główną, tj. znieść faktycznie prawa majowe. 
Czy wszystkie? w tem pytanie, ależ Stolica św 
sama przyznaje, że na nie jedno przystaćby mo- 
gła, gdyby rząd z kompetentną władzą duchowną 
tj. z Biskupami, chciał się nad żądaniami swemi 
naradzić. Zresztą ani Stolicy św., ani katolikom, 
nie chodzi o główne zwycięztwo, ale o rzecz 
samą, o spokój sumień i swonodę Kościoła, natą- 
pią więc niezawodnie rozdrzaźnionej miłości wła- 
anej kaięcia Bismarka, i zgodzą się na przyjęcie 
częściowych ustępstw, przez ministra Puttkamera 
wprowadzonych. Postępowanie to ma dla nas je- 
dnak tę złą stronę, iż ustępstwa te będąc czę- 
ściowa tylko 1 przychodząc pomału, nie dadzą 
nam użyć w pełni tej ulgi, jaką po długich 
dniach walki zasłużony i zupełny pokój przynosi. 

— Przed paroma miesiącami zaczęły obiegać 
po pismach pogłoski, iż rząd zamyśla powiększyć 
stojące w czasie pokoju wajsko — głównie arty- 
leryą — co ma sig rozumieó znaczne koszta za 
sobą pociągnie, i znaczną liczhę młodzieży od 
pracy lub nauki oderwie. Pisma urzędowe za- 
przeczyły wtedy stanowczo tym pogłoskom, i już 
łatwowierniejsi ludzie zaczęli się uspakajać, gdy 
nagle, pomimo owych zaprzeczeń, przedłożył rząd 
Radzie związkowej nowy projekt prawa wojenna- 
go, który w Żądaniach swych przewyższa jeszcze 
pogłoski w zamierzanem powiększeniu siły zbroj- 
uej związkowych państw niemieckich. Z osta- 
unim grudnia 1881 r. tj. za lat dwa dopiero, 
kończy się Zlecie, w którom ogólna liczba stoją- 
cego w pokoju pod bronią żołnierza, na 401 ty- 
stęcy 659 głów ustanowioną została, ale rząd 
pruski opierając sią na tem, że ludność od pię- 
oiu lat znacznie się pomnożyła, Że zresztą — co 
najważniejsza — siły Franeyi i Moskwy, są w 
pokójn znacznie od niemieckich większe, żąda 
powiększenia sił wojskowych o 25 tysięcy 611 
głów, i to już od 1. kwietnin przyszłego roku, 
a zatem w 3 kwartały wcześniej, niż to wedle 
ugody nastąpić by było powinno. 

Przyrost ten żołnierzy rozłożony hędzie w ten 
sposób, ża Prusom przybędzie 8 pułków piechoty, 
1 pułk artyleryi polowej z 8 bateryami dział, 1 
pułk pieszej artyleryi, 1 pałk pionierów i 24 
bateryi dział poławych, Saksonii 2 pułki piechoty 
i 2 baterye dział, Bawaryi 1 pnłk piechoty i 4 
baterya dział, a Wyrtembergii 2 baterye dział. 
Z tego powiększenia sił zbrojnych, przybędzie 
stały roczny wydatek 17 milionów 160 tysięcy 
242 marek, i jednorazowy wydatek 26 milionów 
718 tysięcy 166 marek, do którego jednak ko- 
nieczna wydatki na powiększenie koszarów i ma- 
gazynów wojskowych mie są jeszcze doliczone, 
Na samo Prusy przypada 12 milionów i bez 
mała 774 tysiące marek rocznych wydatków wię- 
cej, i 20 milionów 172 tysiące 216 marek je- 
dnorazowych wydatków. Takie więc przybędą z 
tych nowych projektów rządowych ciężary, nie 
liozą tego, że około 26 tysięcy ludzi więcej, bę- 
dzie zmuszonych w czasie zupełnego pokojn ka- 
rabin dźwigać. 

— Pisaliśmy już, że rząd przedłożył Izbie na- 
der surowe prawo leśne i polowe do uchwalenia, 
w któram zbieranie gałązek, ziół, grzybów, jagód 
surowo zakazanem i karanem jast. Prawo to 
głównie staraniem Centrum odesłanem zostało 
do komisy sejmowej, gdzie spodziewano się, ża 
albo długo leżeć będzie, albo przynajmniej zna- 
cznym zmianom i złagodzeniom podlegnia. Tym- 
czasem ani jedno uni drugie przypuszczenie się 
nie sprawdziło, bo komisya nie z surowości prze- 
pisów ustąpić nie chciała, a rząd — jak mówią 
na specyalne Życzenia księcia Bismarka — prawa 
to ponownie Izbie przedłożył, która je też przy- 


jęła z małemi zmianami, głównie przez posłów 
z Centrom podąwanetni. Surowość prawa mało 
się zmniejszyła, i wolno będzie nadal właścicie- 
lowi gruntów lub lasów, zakazać każdemu wstępu 
do swajej własności, pozwolić na ta, by dkry 
Boże, na która nikt nie orze, których nikt nie 
sieje, jak grzyby, jagody, ziała itp. marniały i 
gniły bez pożytku ludzkiego. A tyle jest bie- 
dy na Świecie, tyle wdów i sierót, co znajdawały 
w lesie pożywienie jak ptaki powietrzna | 

— Urzędowa „N. Allg. Zig“ chcąc skłonić 
Izbę, by na zwołanie dodatkowej sesyi latem 
przystała, celem uchwalenia praw administracyj- 
nych, grozi większości zachowawczej, że wprędzca 
wpływ swój ntració może, jeżeli nie będzie umia- 
ła korzystać z przewagi, jaką obecnie w Izbia 
posiada. Zupełnie tak samo mówi się do dzieci: 
„nie będziecie grzeczni, to pójdziecie: za drzwi,“ 

— Minister oświaty 'przesłał niedawno sejmo- 
wi memoryał, z którego się wykazuje, że brak 
jest 9 tysięcy 645 nauczycieli, a 5 tysięcy 600 
dzieci nie można było przyjąć do szkół, z powo- 
du ich przepełnienia. W „Księstwie naszem jest 
20, a na Górnym Szląskn 23 szkoły, w których 
ma przeszło 200 dzieci, jes tylko jeden jedyny 
nanczyciel. Minister ma jednak nadzieją, iż nie- 
dostatkowi tema zapobiegną śaminarya nieuczy- 
cielskie, do których obecnie wiele młodzieży się 
garnie. n 

— Rząd przedłożył Radzie związkowej prawo, 
domagające się utworzenia trzech nowych pułków 
alzaoka-lotaryngakich. Żądanie to jest oparte 
na tem, że Alzacya i Lotaryngia stanowiąc teraz 
osobne puństwo, rządzone przez namiestnika ¢@- 
sarskiego, musi mieć także większą siłę wojsko- 
wą. Wa Francyi postanowienie to zrobi nieza- 
wodnie wielkie, a nieprzyjemne wrażenie. 

— Rząd pruski dla tego poparł odknpienia 
posiadłości zbankrutowanego domu (łodefroy, na 
wyspach atlantyckich Samoa, iż chce utworzyć 
tam kolonią karną dla zbrodniarzy, coś w gnście 
moskiewskiej Syberyi. Ta tylko będzie różnica, 
że gdy na Śybirze marznie się do szpiku ko- 
ści, na Samoa będzie się można uprażyć jak 
w tyglu, pod promieniami zwratnikowego słońca. 
Kiedy zresztą do klimatu zachodniej i południa- 
wej Syberyi można się przyzwyczaić, klimat Ša- 
moa — jak twierdzą niemieccy podróżnicy — jest 
dla białych ludz! stanowczo zabójczy. Piękna to 
perspektywa dla przyszłych osadników tej pruskiej 
kolomi! 

Anustrya. Rząd ma nareszcie wybrać i za- 
mianować ministra oświaty i skarbu, a „Ozas“ 
domaga się słusznie, by jeden z nich był Pole- 
kiem, bo obecńy udział Galicyi w Radzie koron- 
nej, wpływ i znaczenie posłów Połaxów, którzy 
składają się przeważnie z zachowawców przychyl= 
nych rządowi, domaga się koniecznie, ażeby Ga 
licya miała więcej niż jednego przedstawiciela w 
ministerstwie. 

Ziemie polskie. Policya warszawska, chogo 
koniecznie porównać spokojną Warszawę ze spi= 
skującemi miastami carstwa, rozporządziła, by 
wszystkie bramy kamieniczne najpóźniej o 11 na 
wieczór zamykane były, a stróże kamieniczni po 
całych dniach przed domami stali, dla utrzymy= 
wania porządku na nlioy, Rozporządzenia to 
przypomina czasy przed powstaniem 1863 roku, 
kiedy z nastaniem zmroku nikt nie mógł na 
ulicy bez latarni się pokazać, a w razie przypad- 
kowego jej zgaśnięcia, narażony był na najwięk= 
sze nieprzyjemności 1 areszt policyjny. 

— Jak piszą z Warszawy, pogrzeb samobójcy 
Neufelda — który był żydem — stał się wielką a 
paważną manifestacyą, w której wszystkie stany 
ludności stołecznej wyraziły swoje abuszenie, z 
powodu surowego postępowania rządn i jego władz 
z młodzieżą, Tłumy te zachowały się zapełnia 
spokojnie, pomima a może właśnie dla tego, ża 
policyi woale podczas tego pogrzebn po ulicach 
widać nia było. Nadmienić także należy, że po- 
licga mogła zakazać wręczenia przez szkólną mło- 
dzież wieńca Modrzejewskiej, bo stało sią to z 
jej wiedzą, a całą zbrodnią chłopaków było, iż 
wieniec ten żwięzywały wstęgi białe i różowe, w 
których Moskale barw polskich się dopatrzyli. 
"Także i to powiększa ohydną zbrodnię dyrektora 
Choroszewskiego, że samobórca przed wykonaniem 
swego nieszozęsnego puatannwienia, prosił go 
usilnie, by go mie wyganiał ze szkół, ale inną 
jaką karą ukarał. Srautuy ten wypadek zrobił i 
nz Moskalach wrażenie i jenerał-gubernator na- 
kazał śledztwo, z którego trudno jednakże spo- 
dziewać się ukarania Ohoroszewskiego, ho Mo- 
skale nie zwykli karać tego, co się niby gorli- 
wością w głużbia nazywa, 


Wiadomości miejscowa i prowincyonalne. 


Poznań, 26, stycznia. Dzia w poniedziałek o 8 go- 
dzinie wieczorem będzie miał odczyć w Towarzystwie 
Przemysłowem p. dr, Kusztelan na temat: „Polaka 
przed pięciu wiekami a dzisiaj“ 

— * Wode w Warcie wzrasta, aczkolwiek wy- 
Btrzelano już wolny kanał w zatorza lodowym aż do 
Miasteczka. Dalsze roboty okoła rozstrzeliwania lodu 
nie ustają. 

— * Z Wągrowca piszą do „Pos. Ztg.“, iż się 
tam szerzy tyfus, i zakradł się nawet do jednego z 
miejscowych więzień, w którem przebywają skazańcy 
z sądowego obwodu wągrowieckiego, Jednakże prze- 
bieg choroby tej nie jest dotychczas w więzieniu 
śmiertelny. 

— * W Ostrowie otworzono od 2. b, m. ku- 
chnię ludową, w której 150 osób znajduje codzien- 
nie pożywienie. Miasto daje na nią 800 mk, mie- 
Siącznie. 

— *w wągrówou odbyło się 17. bm, — jak 
piszą do „Dz, Pozn.*— Walne zebranie Kółok wło- 
Ściańskich, na które przybyło 140 osób z oby- 
watelstwa, z księży i włościan. Prozydował sam Patron 
przedstawiając rozwój pojedyńczych Kółek w pówie- 
cie, i namawiając do jak najliczniejszego udziału w 
tej pracy zbiorowej a pożytecznej. 

Dalsze rozprawy mieli: ks. prob, Osiński z Świąt- 
kowa „o obowiązkach włościanina, p. 
Walter z Ohawłodna „o pogłębianiu ziemi”, 
p. Garczyński z Potulic „o organach trawie- 
nia uzwierząt domowych”, Jeden zaś z człon= 
ków Kółka popowakiago, mówił „o pszczelnictwie 
ijego korzyściach" i przedstawił ul własnego 
wyrobu, który się ogólnie podobał, Poczom p. Bn- 
chowski z Pomarzanek, wyjaśnił warunki, pod jakiemi 


mniejsi właściciele mogą zaciągać pożyczki z Ziem- 
stwa włościańskiego.| 

Zebrani podziękowawszy Patronowi za jego trud i 
pracę, zeszli się potem na wspólny obiad, po którym 
staraniem p. Buchowskiego zebraną została składka 
na dotkiętych głodem Górnoszlązaków. 


— * Submiaye. Dnia 4, lutego o godz, 10 do 
południa będą sprzedawane w oberży Chmielewskiego 
w Kostrzynie, 150 topoli na pniu stojących, 
przy żwirówce miądzy Kostrzynem a Skałowem. Wa- 
runki kupna można przejrzeć w biurze inspektora 
drożnego p. Oranza w Poznaniu, lub i nadzorcy dro- 
żnega Walorego w Paczkowie. 

— Celem wykonania robók kamieniarskich przy 
budowli gmachu tutejszego najwyższego sądu i to: 
z piaskowca oszacowanych na 100,450 mk, i z gra- 
nitu oszacow, na 5049 mk, wraz z dostawą mate- 
ryału, odbędzie się termin 12. lutego o godzinie 10 
do połudwia w biurze budowlanem przy Zamkowej 
ulicy nr. 4, gdzie warunki itp. przejrzeć lub w od- 
pisie otrzymać można. Później nadesłane oferty nie 
będą uwzględniane, 


Ceny targowe w Pomaniu, z doja 26. stycznia 
p Za 80 kilogrumi= 


Ceny ustanowione przez stowa. 


rzyszenie kupiookie. Kox AE? 
Fasanioy „© « 2 = « « | 10]70 B 
Zyta o a s 8/20] 8 7j 50 
Jęczmienia alao] z|50| 7!20 
Coe KENNE 7180] 7/50] 7 
Grochu do gotowania Spaa pa L=] 
na piszę 1|50 | 2ļ40 | 7/80 
Zubin żółty . 4|50| 4|40)] 430 
niobieski , 4|-| s|so| 8|80 


Okowita (z beczka) za 100 litrów po 100%), Tral. 
Wypowiedziano 00,000 litrów, cena wypowiedz. 8,60mk, 
na styczeń 58,60 mrk., luty 58,70 mk., marzec 59,30 
mk., kwiecień 00,00 mk., kwiec.-maj 60,10 mk., czerwiec 
00,00 mk., lipiec 00,00 mk. 


Kapitały, z dnin 26. stycznia. 


Poznańskie hsty zastawne . 98,40. 
Poznańskie listy rentowe 98,40. 
Austryjackia banknoty 175,50. 
Rosyjskie banknoty 411,80. 


Wrocław, 24. stycznia. (Ceny targowa mielakie.) 


markach i fenygach za 
100 kilogramów 


I 
Stałe ceny ustanowione pe), 


deputacyą targową. piękn. | średn. | pośled. 
Pazniea biała . . « . . | 21)90 | 20/80 | 19180 

„ żółta - | j 21/10 | 20|80 | 19|50 = 
Żyło menh | (17/10 | 16/50 | 16|— 
Jęczmień 17 | — | 15/90 | 14/90 
ON EEN 14| — | 13/60 | 13 |20 
Groch . . . . . . . . (1950| 17|70 | 16/50 
RAEE a była 22 |50 | 21|50 | 19 | 75 
Rzepik zimowy - . - - -. |21/75 | 20|75 | 18|78 
Rzepik latowy - . . . . | 21/75 | 19/50 | 16|75 
Imie . . . . . . . . |22|— | 19)50 | 16|75 
Siemię lniane . . | 25 |5o | 23 |50 | 20|— 


| 16/50 | 15|50 | 14 


Siemię konopne . 


Szczecin, 26. stycznia 1880. 
Olejrzop. niezm. 


styczeń 58,00. 

kwiecień-maj 54.00. 
Potroleum 

atyczeń 8,50. 


MIM 


Rodaktor odpowiedzialny Wiktor Stawiński w Poznaniu. 

(Za wszelkie niżej podano ogłoszenia i nadoałane re» 
klamy, rodakcya piema naszego nie bierze żadnej odpo 
wiedziainości). 


Prowincyonalna wystawa przemysłowa 
w Rydgoszczy 1880 r. 


Z powołaniem się na ogłoszone już obwieszczenie nasza co do odbyć się 
mającej w Bydgoszczy od 15, maja do 15, lipca r, b. 


prowincyonalnej wystawy przemysłowej 
zwracamy uwagę na to, Że termin zgłoszeń kończy się z dniem Ż(. stycznia. 
Ponieważ w Bydgoszczy odbywać się będzie równocześnie 


agronomiczna wystawa przemysłowa, 
która dnia 23. maja otwartą zostanie, przeto uprasza sią pp. wystawców, aby 
się wa wszystkich (90) 
wystawy przemysłowej 
dotyczących sprawach udawać zechcieli do jej biura „„Bydgoszcz Wil- 
helmowska ulica nr. 1046, od którego można takła dostać formularzy 
zgłoszeń, przepisów i programów bezpłatnie, Urządzenie pawilonów, zakładów 
it. p. na przestrzeniach mie pokrytych zameldować trzeba jak najrychlej, gdyż 
moześnie należałoby przygotować rozszerzenie ich, Za metr kwadratowy prze- 
strzeni ściennej w gmachu głównym oblicza sią 5 marek, jeżeli umie- 
Szczone na niej przedmioty wystawowe nie mają więcej jak 15 cmt, wyładowa- 
nia. "Toż sumo płaci się w otwartych halach za metr kwadratowy przestrzeni. 


Od całych budek płaci się tylko myto za przestrzeń, którą na ziemi zajmują. 
Exzomitet. 


Przy król, tutejszym sądzie ziemiańskim praktyką roz- 


ocząłem jako 
ya rzecznik (88) 
Schottlander, 


Fryderykowska ulica nr. 2, w domu p, Giinthara, zegarmistrza, 


Drogi krzyżowe = 


Czternaście obrazów poleca niżej podpisany w podanych wielkościach i cenach 
podlug sławnych kompozycyi Filhrich'a, Fortner'a itp. na bardzo trwałem płótnia 
artystycznio wykonane w farbach olejnych: 


I, wielk. 145 centm, wysok. 900 mk. A wielk. 80 centm. wysok, 400 mk. 
k 64 100 


M „ 120 pn mo W, » » ŁU 
m „ 100 p m. S50 n $ VL „ 50 p w W, 
Stacye na blasze obliczają sią o 15 pet. wyżej. 
Drogi krzyżowe olejny druk, 
1. wielk. 80 centm. wysok. 140 mk, | III. walk, 45 centm. wysok. 70 ml. 
DAS n 100 , | Y „ 84 , n 30, 


Szerokość wynosi trochę więcej nad */ wysokości. 

Ramy, pojedyncze i bogato złocono luh dębowa doatarczam w różnych stylach. 

Zlecenia na ołtarze i Święte obrazy bywają artystycznie wykonane i tanio 
obliczane. ; 

Qdpłaty każdej wysokości przyjmowano. 

Celom porównania z innemi polecanemi Lrogami krzyżowemi, dostarczam próby 
stacyj, rysunki ram 1 obszerny katalog franko, tak iż Szanowni odbioroy bez ko- 
grtów o ich dobroci pomimo tak niskiej ceny przekonanio powziąć mogą, również 
udzielam ne żądanie daleko sięgającą gwaraneyg. 

Zaskawych zlacoń oczekując pozostają z wysokim szecunkiem 


M. iżerz. malarz, 


Monachium. Schillerstrasse nr. 31. L 
NB. Uznania przez przew. ordynaryaty biskupie i inne wymokie władza du- 
chowne aa do przejrzonia, (1299) 


Nakdauzca Ur. Homan Dzyluanski w Poznaliu. 


se Na Wielki - post! 


Śledzie boczkami, półkeczkami * w malych dądkąch wszalkiego gatunku; Stokfsz 
suchy i moczong; astrach. i kraj, kawior, dałoj mnogi, łosoś, marynowany i wę- 
dzony węgorz, sardelki, rus. sardynki  skrdynki w oliwie, śledzie opiekana, ma- 
rynowane, zwijane i wędzone; fladry, bydlinki, sieławki, suszony owoe, grzyby, 
powidła, borówki, kiszone ogórki, korniszony, siemien. olej, krajowe i zagraniczna 


sery, — polecam hurtem i eząstkowo jak najtaniej | 


Wszelkie zaś obstalonki tak miejscowe jak zamiejscowe na świeża ryby 


wam jak najakuratniej, 


wykony- 
(95) 


Antoni Urbanowicz, 


ulica Wodne nr. 


22, Poznań. 


Walne Zebranie 
podpisanej Bpółki odbędzie się na dniu 80. 
b. m. po południu o godzinie 4 w lokalu 
zwykłych posiedzoń, 

Porządek dzienny: 
1) Sprawozdanie za r, 1879 podział zysku 
i pokwitowanie Zarządu; 
2) uzupelnienia Rady Nadzorcze i Zarządu; 
8) wnioski. (96) 
Kasa pożyczki i oszezędności dla prze- 
mysłowców kórnickich i bnińskich 
w Kórniku Zap. Sp. 
Dr Zygmunt Celichowski. — Tulew'es, 


- Sieczkarnie, wagi deomalut, PRA£!, 


Sztuczne zęby 


wprawia bez bólu i do niepoznania po- 
dobne do prawdziwych, (1388) 


Dentysta Przybylski, 


i 
róg Wrocławskiej i Półwiejskioj ul. 1. 1 
Mniej zamożnych uwzględnia się. | 

j 


Skład rymarski 
i siodlarski, 
od roku 44 egzystujący, jest do 


smarowidło do wozów, odkludnieę ra- 
dlice i płozy, żelazo kute 1 walec: ane, 
azyny kolejowe na belki do budow lie 
gwoździe drótowe, łańcuchy itp. polowa 
po jak najtańszych cenach (20) 
T. Krzyżanowski, 
Handel Zelaza, 
Szowska ul. 17, obok kościoła Dominik. 


nabycia. Bliższą wiadomość u- 
dzieli „Orędownik*, (81) 
Paweł Matuszewie 


proszony jest, żeby dał adres swojego 
pobytu; jest dla niego posada, pienią- 


TIE dze na drogę Się prześlą, sa 
Gościniec A 


Wojcin, 
Telegrafować można do Wojcina. 
pomiędzy Środą u Nowemmiastem, skła- A. Matuszewie. 
dający aig z domu, ogrodu i nnych bu. | ———————————— | 


dynków, jest m wolnej ręki do orrea Kuźnia 
4 


Bliższych wiadomości udzieli p. Świerko- 

wski, kowal w Gee: 487) 
z pomieszkaniemm nad szosą W 
Swarzędzu jest od 1. kwietnia rb, 4 


achlarze 
i ryszki do sukien do wydzierżawienia. (89) | 
(A Baruch. 3 


poleca wa wielkim wyborze 
Handel towarów krótkich, 
Tow. Przemysłowego. 


białych i drobnych 


St. Sobeckiego 


w Poznaniu, Wodna ulica pr. 2. 


Reszty 
kortów i suklen frane., ang. i niemię- 
ckieh fabryk, odłożone dla braku miojąca 
sprzedaję po znacznie zmżonych cenach, 
DA to zwracam uwagę. (85) 
M. Felerowicz, 
narożnik Rynku i ul, Wodnej nr. 52. 


Czeladnik piekarski 


Na rzecz 


pomnika A. Mickiewicza 
w Krakowie 
odbądzie sią dnia 31. stycznia hal na 
wielkiej sali Baznrowej. 


Bilety wstępoe dla panów są do naby- 
bia u p. ©. Adamskiego w Bazarze. 


PREZES: NARA iej | Członkowie płacą po 2 mk. vpra 
DA miejsca w katolickiej polskiej | wani przez ozłonków po 8 mk. Wstęp 
familii zaraz, Adres IF. JS. posie re- | na chórek wynosi od osoby 3 mi 45 L 


stanie Środa. (97) | E ~ 


jationkuimi JarostaWwa Lestgobra w Poznaniu.—Bióro Rodukcyi; Plac Wilhelmowaki Nr. 16 w podwószu IT piętro. i 


